          Wykorzystanie hodowli roślinnych i zwierzęcych  w procesie dydaktycznym i wychowawczym.

          Jako nauczyciel biologii od wielu lat opiekuję się gabinetem biologicznym. Od czasu do czasu wystrój gabinetu zmienia się, ale jeden element pozostaje stały – obecność hodowli roślinnych i zwierzęcych. Myślę, że jest to aspekt, który decyduje o klimacie klasy. W gabinecie znajduje się ogromna różnorodność kwiatów dzięki czemu prowadząc zajęcia z zakresu botaniki mogę się posługiwać naturalnymi okazami. Rośliny doniczkowe wykorzystuję do omówienia morfologii, a więc kształtu budowy blaszki liściowej, typu łodygi, ułożenia liści, przekształceń liści. Dzięki nim mogę także wyjmując roślinkę z podłoża pokazać systemy korzeniowe. Stałą opiekę nad kwiatami sprawują wyznaczeni do tego uczniowie pod moim nadzorem. Ale ponieważ w gabinecie toczą się także inne lekcje, zdarza się, że nawet mimo pozostawionych przeze mnie karteczek roślinki są podlewane dwukrotnie czyli przelane. Okazy, które już nie nadają się do odratowania zostawiam na dłużej omawiając na ich przykładzie skutki przelania. Klasy III gimnazjum po lekcji            o oddychaniu roślin mają za zadanie wyjaśnić dlaczego okaz, który stawiam przed nimi zginął z nadmiaru wody. Dzięki temu uczniowie wykazują się umiejętnością zastosowania wiedzy w praktyce. Podobnie demonstruję wpływ światła na rośliny. Jeżeli kwiat jest skrzywiony uczniowie pilnują aby przez odpowiednie okręcanie go sprowokować wyprostowanie się roślinki. Omawiając rozmnażanie wegetatywne roślin również wykorzystuję okazy                 z gabinetu. Uczniowie sami rozmnażają rośliny, między innymi dzięki temu, że na zapleczu klasy mam zawsze zapas ziemi i doniczek. Mimo troskliwej opieki zdarza się, że roślina wygląda niezdrowo. Wtedy klasy II gimnazjum zgodnie           z przerabianym materiałem mają za zadanie rozszyfrować czego jej brakuje. 

W klasach młodszych np. IV dzięki obecności wielu roślin uczniowie, omawiając dobroczynny wpływ zieleni na stan powietrza, tłumaczą dlaczego             w takim pomieszczeniu jak izba lekcyjna powinno być dużo roślin.

          Jak wspomniałam hoduję w gabinecie również zwierzęta. Obecnie pod opieką moją i uczniów znajdują się  myszoskoczki, zeberki, żółwie czerwonolice, chomik syryjski oraz świnka morska. Wcześniej pupilem dzieci był królik. Mieliśmy także rybki akwariowe, białe myszy i patyczaki. Zarówno hodowle roślinne jak i zwierzęce uczą dzieci odpowiedzialności, a jak podaje literatura kontakty ze zwierzętami wyciszają, uspokajają, łagodzą stresy. Zwierzakami w czasie roku szkolnego opiekuje się wyznaczona grupa dzieci. Powierzenie opieki nad hodowlą uczniowie uważają za swego rodzaju zaszczyt. Dzięki różnorodności zwierząt, które zgromadziłam mogę omówić, korzystając                       z żywych okazów, ich budowę zewnętrzną, sposób poruszania, odżywiania się, zachowania instynktowne a nawet przyzwyczajenia. Uczniowie mogą obserwować nawet tak intymne zachowania zwierząt jak rozmnażanie a później opiekę nad potomstwem i jego dorastanie.

          Kiedy myszoskoczki wydały na świat potomstwo zaproponowałam uczniom zdolnym prowadzenie własnych badań nad tempem wzrostu i rozwoju tych zwierząt. Uczniowie chętnie się zgodzili uznając moją propozycję za fascynującą. Od pierwszego dnia życia czwórka małych myszoskoczków była ważona codziennie na wadze laboratoryjnej. Dzieci mierzyły również długość ciała, ogona, wielkość łapek, wysokość ucha. Oprócz tego młodzi badacze zapisywali takie zmiany jak pokrycie się sierścią, otwieranie oczu, ssanie, przechodzenie do samodzielnego odżywiania. O subiektywizmie obserwacji świadczy fakt, że wyniki robione na tym samym materiale były nie co różne – badania prowadziła równocześnie trójka uczniów. Efekty, które uzyskałam               w postaci wymiernej wiedzy uczniów o myszoskoczkach były satysfakcjonujące. Zamierzam więc tego typu zadania prowadzić wykorzystując pozostałe zwierzaki.

          Wielu nauczycieli biologii rezygnuje ze zwierząt w gabinecie ze względu na to, że zawsze jest problem co z nimi zrobić w wakacje, „weekend”. Poniżej opisuję rozwiązanie tego problemu. Apeluję o zgłaszanie się dzieci, które chcą zabrać zwierzaki na wakacje. Uczniowie zgłaszają się licznie i chętnie. Wtedy proszę o przyniesienie od rodziców pisemnej zgody na opiekę nad zwierzętami w domu. Liczba chętnych wprawdzie maleje ale zwierzęta za to mają pewną opiekę. Uczeń zabierający zwierzątko musi obejrzeć nagraną na dyskietce prezentacje na temat jego biologii po to, żeby umiał zapewnić mu dobrą opiekę. Zwierzę zabierane jest ze swoim „mini środowiskiem”. Dodatkowo uczeń otrzymuje karmę dla swojego podopiecznego, aby nie narażać rodziców na koszty. We wrześniu hodowle wracają a dzieci za dobrze wykonany obowiązek otrzymują dodatkowe punkty.

          Zachęcam wszystkich nauczycieli do prowadzenia hodowli roślinnych             i zwierzęcych. Lekcje biologii, przyrody będą wtedy ciekawsze i bardziej przekonywujące. Nie polecam tylko papug, które są zbyt hałaśliwe i strasznie śmiecą. Sama obecnie myślę o poszerzeniu mini ZOO. Chciałabym mieć także przedstawicieli bezkręgowców. Wszystkim nauczycielom, którzy być może skorzystają z moich doświadczeń życzę powodzenia.
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